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Jeśli tak odczytać książkę Tadeusza Manteuffla, wtedy jej wartość nie ogra- 
niczy się tylko do historycznego odtworzenia jednego z wycinków walki człowieka
o  swoje ludzkie wyzwolenie. Historia Narodzin herezji w średniowieczu posiada 
również głęboką wymowę współczesną. Nie dziw więc, że syntetycznie zwięzła praca 
proí. Manteufña nasuwa wiele zagadnień ważnych dla specjalisty, a wcale nieobo­
jętnych dla zwykłego światłego czytelnika, że każe zamyśleć się nad otwartą 
w Narodzinach herezji metodologicznie i rzeczowo nową dziedziną badań nauko­
wych i pozwala zrozumieć niejedną sytuację w historycznie niezwykle złożonej 
walce klasowej przynależnej nie tylko do średniowiecza.

Jan Legowicz

*

Ruchy społeczno-religijne średniowiecza zachodnioeuropejskiego od dawna bu­
dzą poważne zainteresowanie. Badania te w ostatnich latach wzmogły się w sposób 
widoczny, nie bez związku m. in. z nowymi prądami w historiografii, zmierzającej 
do pełniejszego, wieloaspektowego uchwycenia ewolucji społeczeństwa w sposób 
realistyczny, a więc uwzględniający możliwie wszechstronnie także wszelkie ele­
menty i warunki świadomości społecznej i ideologii, także ideologii religijnej. 
Zadanie stojące przed mediewistą badającym mentalność ludzi średniowiecza jest, 
jak wiadomo, wcale niełatwe. Odmienność świata myśli i reakcji psychicznych 
ludzi tamtych czasów i naszych jest tak wielka, że przechodzenie od zachowanych 
do dziś śladów źródłowych do realistycznie pojętej rzeczywistości społecznej tam­
tych czasów wymaga szczególnie ostrożnego i świadomego postępowania badaw­
czego. Mimo postępów dokonanych zwłaszcza w XX w. przez różne gałęzie me- 
diewistyki światowej, bardzo tu jeszcze daleko do rezultatów zdolnych istotnie 
zaspokoić ambicje badawcze współczesnej nauki i szersze zainteresowania 
czytelnicze.

Warto o tym pamiętać przy lekturze pożytecznej książki Tadeusza M a n te -  
u f f la ,  poświęconej wyznawcom dobrowolnego ubóstwa w średniowieczu. Uzys­
kujemy tu pierwszy w języku polskim zarys historii ruchów religijno-społecznych, 
akcentujących mement ewangeliczngo ubóstwa. Nurt ten wyraźnie dominuje w róż­
norodnych inicjatywach i prądach religijno-społecznych, zwłaszcza XI—XIII. 
a częściowo i XIV w. Istnieje niewątpliwie podstawa do mówienia o nim jako 
o  pewnego rodzaju całości, mimo poważne różnice dzielące różne przejawy tego 
nurtu. Przecież z dążeń do ewangelicznego ubóstwa wyrastają w tym czasie za­
równo bardzo różne w swym charakterze zakony, jak i herezje!

Autor zrezygnował z historiograficznego przedstawiania skomplikowanej pro­
blematyki badawczej i toczących się dyskusji naukowych; dał nam własny wykład 
wydarzeń, oparty o lekturę źródeł stosunkowo obficie przytaczanych w przypisach, 
a korzystający też z różnojęzycznej li-teratury przedmiotu. Tytuł pracy — Naro­
dziny herezji — zdaje się sugerować, że Autora interesował przede wszystkim 
problem wyrastania herezji z podłoża ruchu ubóstwa.

Dwa pierwsze rozdziały poświęcone są jedenastowiecznvm początkom ruchu 
ubogich. W rozdziale III uwaga Autora skupia się na pierwszych, wyraźnych prze­
jawach konfliktu między Kościołem, a różnymi apostołami ubóstwa w XII w. 
Odrębny rozdział (IV) traktuje o św. Franciszku z Assyżu. Zaakcentowana jest 
tu zwłaszcza teza o tragizmie Franciszka, którego ideał ubóstwa nie znalazł peł­
nego zrozumienia nie tylko w kołach hierachii kościelnej, także kurii rzymskiej, 
ale nawet u większości członków własnego zgromadzenia. Dwa ostatnie rozdziały 
poświęcone są silnemu, zwłaszcza w franciszkanizmie, wpływowi Joachima z Fiore
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na ruch ubóstwa oraz kilku innym jego przejawom, wychodzącym poza granice 
kościelnej ortodoksji i zwalczanym przez kościelne autorytety. We wnioskach koń­
cowych Autor zastanawia się nad generalnym stosunkiem hierarchii kościelnej do 
ruchu ubogich. Zdaniem Autora, momentem decydującym o uznaniu bądź po­
tępieniu danej jednostki czy ruchu, były nie tyle treść głoszonych poglądów, ile 
posłuszeństwo ich propagatorów wobec władz kościelnych. Wzrost znaczenia cen­
tralnej władzy Kościoła, papiestwa, dokonywający się właśnie w XI—XIII w., miał 
istotne znaczenie w tej perspektywie dla określenia jednolitych kryteriów orto- 
doksyjności i linii postępowania. Autor kładzie nacisk na względność pojęcia he­
rezji, będącej jak gdyby funkcją czasu i okoliczności zewnętrznych, w mniejszym 
zaś stopniu treści.

Wydaje się, że w doborze treści omawianej książki da się zauważyć pewna 
niekonsekwencja, związana — być może — zza mało wyraźnie postawionym pro­
blemem centralnym. Gdyby konsekwentnie trzymać się „narodzin herezji”, nie 
istniałaby potrzeba bliższego przedstawiania form ortodoksyjnych ruchu ubogich.

Wychodząc jednak ze słusznego założenia o trudnościach odróżnienia w prak­
tyce tendencji o charakterze ortodoksyjnym od heretyckich, zwłaszcza wobec po­
ważnej zbieżności aspiracji społecznych, szukających w ewangelii uzasadnienia dla 
swych głębokich i — dodajmy — różnorodnych potrzeb, Autor stara się dać — jak 
rozumiem — wgląd w całość ruchu ewangelicznego ubóstwa. Wr takim jednak razie 
korzystne może byłoby jeszcze pełniejsze zarysowanie panoramy ruchów społecz­
nych, rozwijających się pod hasłami tak czy inaczej rozumianego i praktykowanego 
ewangelicznego ubóstwa. Obok zasadniczych nurtów eremickiego i kanonickiego 
w XI w., których rozległość i wielostronne znaczenie ukazane zostały ostatnio 
przekonywająco na kolokwiach w Passso della Mendola w 1959 i 1962 r., można by 
tu w większym stopniu zasygnalizować np. wielki ruch ludzi świeckich, tworzą­
cych wspólnoty oddające się celom praktycznym: leczeniu chorych, budowie i ob­
słudze mostów itp. Przede wszystkim jednak wydaje się rzeczą słuszną wprowa­
dzenie do wykładu nie tylko franciszkanów, ale całego ruchu zakonów żebraczych. 
Powstało ich w sumie w XIII w. dwadzieścia kilka, przy czym zasięg społecznego 
oddziaływania tego tylko ruchu był — jak wszystko wskazuje — tak nìewspół- 
miernie wielki w stosunku do innych formacji wyrosłych z aspiracji do życia ewan­
gelicznego — apostolskiego jak wtedy mówiono — że jego pominięcie nie tylko 
poważnie zuboża historię ruchu ubóstwa w XIII w., ale w sposób istotny utrudnia 
zrozumienie wszelkich innych przejawów tego ruchu w stuleciu tym i następnym. 
Przykładowo biorąc, wspomniane przez T. Manteuffla (s. 109—112) wystąpienie 
Wilhelma z Saint Amour w licznych traktatach przeciwko zakonom żebraczym da 
się zrozumieć jedynie w kontekście bardzo silnego napięcia między klerem świeckim 
a żebraczym, napięcia wynikającego nie tylko z przeciwstawienia najbardziej ży­
wotnych interesów materialnych obu rodzajów kleru, ale wręcz z odmiennych kon­
cepcji eklezjologicznych. Ewolucja zakonu franciszkańskiego i tak doniosła w swym 
znaczeniu opozycja spirytuałów są też zrozumiałe dopiero w kontekście ogólnego 
procesu przemian zachodzących w zakonach żebraczych, m. in. także i przemian 
w pojmowaniu i praktykowaniu ubóstwa.

Trudna i dyskusyjna dziedzina to zrozumienie i wyjaśnienie interesujących nas 
ruchów społecznych, zachodzących zmian i różnic między nimi. Wydaje się, że 
w centrum uwagi Autora leży raczej stosunek hierarchii kościelnej, zwłaszcza pa­
piestwa do tych ruchów. W tym stosunku Autor znajduje podstawę do dzielenia 
interesujących nas ruchów na heretyckie i ortodoksyjne. Zagadnienie samo w sobie 
tak jest istotnie ważne, że warto mu poświęcić specjalną monografię o jeszcze 
szerszych perspektywach. Nie mogą jej zastąpić najbardziej nawet szczegółowe 
opracowania stosunku papiestwa do poszczególnych zakonów, herezji czy wydarzeń.
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Z b y t m oże słabo  zaznaczone zostały  i w y jaśn io n e  w  k siążce  p rzem ian y  w  p o s ta ­
w ach  p a p ie s tw a  w obec ru ch ó w  ak cen tu jący ch  ew angeliczne  ubóstw o. Is to tn ą  rzeczą  
je s t zw łaszcza w y raźn e , p rz y n a jm n ie j od po łow y  X II  w . u sz ty w n ien ie  te j p o staw y  
w  p rzec iw ień stw ie  do n a  ogół pozy tyw nego, a czasem  n aw e t p rzychy lnego  s to su n k u  
p ap ie s tw a  do ru c h u  re fo rm a to rsk ieg o  d ru g ie j po łow y X I w . M am  w ątp liw o śc i, 
czy d la  w y ja śn ie n ia  te j zm iany  w y sta rcza  ro z p a trz e n ie  w ażn y ch  sk ą d in ą d  p e ry p e tii 
z k o m u n ą  rzym ską , A rno ldem  z B resc ji czy P io tre m  W aldo. P o s ta w a  p ap ieży  zdaje  
się  tu , naszym  zdaniem , w iązać  z p o stęp u jący m , b o d a jże  co raz  g łęb ie j, u to ż sa m ia ­
n iem  p o rząd k u  kościelnego  ze spo łecznym , z ow ą chris t ian itas  ś red n io w ieczn ą , w  r a ­
m ach  k tó re j zn a jd u ją  w spó lny  g ru n t n a w e t w alczący  ze sobą  n a  in n e j p łaszczyźn ie  
papieże, cesarze  i k ró low ie . J e s t rzeczą  w ysoce p raw d o p o d o b n ą , że g w a łto w n y  
w  X II  w . rozw ój n iew ą tp liw e j herez ji, k a ta ró w , m ia ł szczególnie don iosły  w p ły w  
na po staw ę nie  ty lk o  pap ies tw a , ale tak że  pozo sta jący ch  w  o b ręb ie  o rto d o k s ji kół 
re fo rm a to rsk ich . Wry tw a rz a  się sw o is ta  a tm o sfe ra  nap ięc ia  m iędzy  te n d e n c ja m i 
re fo rm a to rsk im i, z n a jd u jący m i opa rc ie  w  d y n am iczn ie  ro zw ija jący m  się  sp o łeczeń ­
stw ie, a ten d en c jam i do u trz y m a n ia  p o rząd k u  koście lno -spo łecznego  i tra d y c ji k o ś­
cielnej. W te j w łaśn ie  a tm osferze  zag ro żen ia  k ry s ta liz u je  się, szczególn ie  w y raźn ie  
za Innocen tego  III, po d w ó jn a  lin ia  p o stęp o w an ia  K ościo ła: z je d n e j s tro n y  s to p ­
niow a ro zb u d o w a o g ro m n eg o  a p a ra tu  k o n tro li i re p re s ji ,  z d ru g ie j zaś — w y z y sk a ­
nie  sił tk w iący ch  w  oddolnych  ru ch ach  i a sp ira c ja c h  re lig ijn y c h  w  ra m a c h  o r t o ­
doksji. H is to r ia  zakonów  żebraczych  s ta n o w i w  X III  w. n a jlep szy  k lucz  do ro z u ­
m ien ia  te j lin ii p o stęp o w an ia , k tó ra  p rzy n ieść  m ia ła  K ościo łow i zarów no  w ie lk ie  
sukcesy , ja k  i w ie lk ie  k lęsk i.

N a ro d z in y  h erez j i  t r a k tu j ą  o w ie lu  p ro b lem ach  d on io s łych  d la  h is to rii ś red n io ­
w iecza zachodn ioeu rope jsk iego , zbyt m ało  do tąd  u nas d o strzeg an y ch  i d o cen ia ­
nych. Z rozum ia łe , że ich sk o n d en so w an y , sy n te ty c z n y  w y k ład , do tyczący  — ja k  
podnosiliśm y  z n ac isk iem  — dziedz in  h is to r ii tru d n y c h  i bard zo  dysk u to w an y ch , 
rodzi liczne  dalsze  p y tan ia , czy n a su w a  n iek ied y  w ą tp liw ośc i. N ie tu  m 'e jsc e  n a  
w chodzenie  w  szczegółow e d y sk u s je . W ażn e je s t to, by  k s ią ż k a  zn a laz ła  oddźw ięk  
w  naszych  p racach , ,s-tała się p u n k tem  w y jśc ia  d la  dalszych  d y sk u s ji, a zw łaszcza  
p rzyczyn iła  się  do u p o w szechn ien ia  zw ycza ju  tr a k to w a n ia  ta k ż e  i po lsk ich  z jaw isk  
podobnego ro d z a ju  w  szerok ich  p e rsp e k ty w a c h  h is to r i i pow szechne j, czego g o r li­
w ym  rzeczn ik iem  od la t ju ż  je s t p ro f. T. M an teu ffe l. W ów czas też  p ra c a  A u to ra  
sp e łn i ca łkow ic ie  sw e n aukow e zadan ie , in ic ju ją c  i na  naszym  g ru n c ie  b a d a n ia  
w  k ie ru n k u  d o tąd  zan ied b an y m .

Je r z y  K lo czo w sk i

W ojciech Z a l e s k i ,  T y s ią c  la t  n a sze j  w sp ó ln o ty .  S po łeczne  i gos­
podarcze dzie je  narodu  po lsk iego  w  zarys ie .  L ondyn , V e rita s , 1961, 
ss. 445.

A u to rem  k siążk i je s t zm arły  n iedaw no  n a  em ig rac ji (H iszpania) dz iałacz p o li­
tyczny  o k resu  m iędzyw ojennego , jed en  z za łożycie li O N R -u , a po w o jn ie  (od 1955 r.) 
k ie ro w n ik  po lsk ie j sek c ji R adio  N ac iona l de E sp an a  w  M adryc ie . O p racow any  p rz e ­
zeń zary s h is to rii P o lsk i m a za zad an ie  — w ed le  słó w  w stę p u  — zazn a jo m ić  czy­
te ln ik ó w  „z d z ie jam i fo rm o w an ia  s ię  w sp ó ln o ty  p o lsk ie j czyli inaczej n a ro d u , w’ jego 
o becne j p o s tac i” i p rzy g o to w an y  zosta ł g łó w n ie  z m y ś lą  ,,o m łodym  p o k o len iu  w y ­
chow yw anym  z d a la  od k r a ju ” . M im o w ięc, iż Z a l e s k i  g łó w n y  n ac isk  k ładz ie , 
zgodnie z k ie ru n k ie m  w łasn y ch  za in te re so w ań  i ekonom icznego  w y k sz ta łcen ia  na 
zag ad n ien ia  gospodarczo-spo łeczne, m am y  tu  do czyn ien ia  z p ró b ą  za ry su  ca łe j
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